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Kuryer p>o*naiiafei
wyehsdrt codziennie * wyjątkiem ponie 

daiaików i dni poświątecroych 

Hćdakoya:
prey nil«/ Marcina nr. 16.

Ada*ini*tracya i EJcepe- 
dyoya:

prey <ll°7_łW' Marcin* nr. 16 w Drukarni 
Kurjara Poznańskiego

Lreedpłata kwartalna
rrnoal * Poznaniu starez 4, n* wszy 
«tkich pocztach oeeantwa niemieckie«« 
i w Anatryi marek 6 (zob. Zet rangs-Preis 
liât« p. 1801 Abtheilnag U. Ł Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z d

Itcz.niem przesyłki

Cena ogłoeaed
wynosi li fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wierssa. — Bakiassy po W fen. 
od wiersza. — Przekład za jązyk polaki 

bezpłatnie.

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Majehmann i Tren diet, w Warszawie nliea Senatorska U. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straasbnrgu, Stuttgardsie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haaseaatein & Vogler w Baaylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Ka lienicy (Chemnitz), Koloid, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite A Comp. w Parytu plaoe de la Bourse 8.
■

Zaproszenie do przedpłaty.

„Kuryer Poznański“ kosztuje na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemie­
ckiego i Au9tryi kwartalnie

marek 5.
W mieście Poznaniu w ekspedycyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,M.

We wszystkich innych krajach pre­
numerata poznańska z dołączeniem ko­
sztów portorynm.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
na urzędach pocztowych celem uniknię­
cia zwłoki w ekspedycyi.

„Kuryer Poznański“ zapisany jest w cenni­
ku gazet pod nr. 62 str. 355 (Zeitungspreisliste 
pro 1895 Nr. 62 Seite 355).

Nowi prenumeratorowie „Kuryera Poznań­
skiego“ otrzymają bezpłatnie początek dru­
kującej się w odcinku „Kuryera“ powieści Ma- 
ryana Gawalewicza p. t. „Szubrawcy.“

Poznań, 28 grudnia.

Z biełąoć) chwili.
t Włoski deputowany C*valotti wystosował po­

dobnie jak Rudini, list do swych wyborców, w któ­
rym jak najsilniejsze wytarza oskarżeuia prieciwko 
Crispiemu. „Mamy prawo — powiada on — żądać 
od niego wyjaśnienia, gdyż znaliśmy niewytłomaczoną 
względność rozmaitych ministrów dla Banku rzym­
skiego, który państwo pokrzywdził o 80 milionów 
Mamy prawo zwalać odpowiedzialność właśnie na 
Crispiego, który bronił Banku i starał się jego oszu­
kane manipulacye zatuszować, ponieważ był mu wi­
nien 55,000 lirów. Już Giolitti powiadomił Cris- 
piego o występnych operacyach Tanlonga, ale mimo 
to pozostał on z dyrektorem Banku w jak najści­
ślejszych stosunkach. Czyż nie potrzeba tu wyja­
śnienia ? Czy nie powinien nam wyjaśnić, dla czego 
nie zerwał z Tanlongiem osobiste stosunki, gdy miał 
w ręku dowody jego winy? Następnie wywodzi Ca- 
Talotti, że Crispi nietylko sam czerpał z kasy Banku, 
ale także dia swych przyjaciół wyjednywał wielkie 
pożyczki, które nigdy nie zostały uregulowane. Da- 
lój przypomina Cavalottl stosunki Crispiego do gło­
śnego oszusta panamskiego Reinacha, twierdząc, że 
otrzymał on od tegoż znaczne sumy. „Najbardziój 
upokarzającym jest to, że dowody szachrajki Cris­
piego z Reinachem i inDemi panamistaml paryzk. są w rę­
kach francuzkich i że obcy rząd posiada dokumenta 
potępiające męża, który stoi na czele naszśj ojczyzny.“ 
Wyliczywszy cały szereg jak najgorszych przestępstw 
Crispiego, pyta się Cav*lotti, czy Włochy rządzą się 
konstytucyą, czy też upadły do poziomu państw po- 
łudniowoamerykańskich. Do stawienia takiego py­
tania upoważnia go to, że Crispi nie omył się z czy­
nionych mu zarzutów, a pomimo to sprawuje rządy 
dyktatorskie.

Komisya wojskowa Izby francuzkiij przyjęła 
projekt ustawy o szpiegostwie i zdradzie stanu, 
przedłożony ouegdaj przez ministra wojny, zmie­
niwszy częściowo tekst jego. Szpiegostwo według 
tej nowćj ustawy będzie karane robotami przymnso- 
wemi lub domem karnym. Cudzoziemcy, których 
pochwycono we Francji jako szpiegów, będą sta­
wieni przed sąd wojenny. Referentem komisyi 
wybrano Juliusza Roche. — Senat fraucuzki przyjął 
P* wczorajszem posiedzeniu prowizoryczną dwunastkę 
budżetową, oraz projekt, dotyczący pensyi dla 
wdowy i nutki po znarłym marszałku Izby Bur- 
dean. w g-nacie i Izbie odczytał prezes mristrów 
Dupuy dekret, zamykający sesyą. Nowa sesya roz- 
poczme się w styczniu.
x j B’®ro fientera donosi z Yokohamy: Jenerał 
Nodzu, dowódzca pierwszój armii japońskiej, doniósł 
wczoraj telegraficznie, że położenie w Feng Huang- 
czang nie zmieniło się dotychczas. Wedle depeszy 
jenerała Katsury z Haiczengu, chiński jenerał Sung 
cofnął siq do Niuczoenfu po klęsce, jaką poaióst 
w pobliżu Kogasai, ale miejscowość tę natychmiast 
opuścił i udał się z większą częścią załogującego 
tam wojska do Deuszodai. Wojsko chińskie w Nai- 
s&mbarsi powiększa szańce i organizuje kawaleryą. 
Oddział rekognoscyjny wysłany w kierunku Poczi 
donosi, że 8000 wojska chińskiego kroczy wzdłuż 
wybrzeża.

sejmie czeskiw podniósł na wczorajszem po­
siedzeniu marszałek krajowy, że wszystkie narody 
przygotowują się do uczczenia jubileuszu cesarza 
Franciszka Józefi i ¿c Czesi nie będą w tym 
względzie ostatnimi (entnzyastyczne oklaski). Każdy 
poseł czuje niewątpliwie, że sejm czeski powinien 
iśe ręka w rękę z innemi narodami co do manife­
stacji. Niech sejm upoważni wydział krajowy do

wypracowania projektu celem stworzenia jakiój 
instytucji bumanitarnój dla uczczenia cesarza. 
Podczas przemówienia marszałka wszyscy posłowie 
powstali z miejsc i bili mówcy entuzjastyczne 
oklask’.

• Z Warszawy donoszą:
„Nad głową p. Jankulii ściągają się chmury. 

Oo zaś najciekawsze: sam on je ściągnął! Jedno 
z tutejszych pism codziennych chciało zamieścić 
artykuł z uajlojalniejszemi dla nowego cara wysil- 
rżeniami. Artykuł ten wydał się panu cenzorowi 
niebezpiecznym — wlasuoręcznie więc powykreślał 
w nim najsilniejsze ustępy i zastąpił je nic nie zna- 
czącemi mdłemi frazesami w znanym stylu policyjno- 
urzędowym. Tak „złagodzonego“ artykułu redakcja 
nie zamieś’iła. Cenzura upomina się o zamieszczę 
nie — redakeya oświadcza, że artykułu nie za­
mieści, bo go już tie ma. Cóż się z nim stało? 
Pojechał sobie do Petersburga, do ministra spraw 
wewnętrznych, ażeby tam poświadczyć, że cenzura 
warszawska nie pozwala Polakom wypowiadać lojal­
ny ch wobec cara uciuć. Skutek był ten, iż przeciw 
p. Jankulio toczy się śledztwo, którego wyniku 
z wielkiem zaciekawieniem oczekujemy.

Apucbtin podał się do dymisji. Miał powie­
dzieć: nie mam iu już oo robić! Oby się te słowa 
sprawdziły!“

Z innego źródła otrzymujemy następujące do­
niesienie: Powoli zmieniają się stosunki i o ile 
sądzić można na lepsze. Że zmianą osób dzierżą­
cych rządy kraju w swych rękach musi pojawić się 
i zmiana systemu, który był dla wszystkiego co 
polskie zabójczym.

Świeżym objawem, że rząd chce dawny ów 
system porzucić i mieszkańców Królestwa jako Po­
laków uważać, jest rozporządzenie, aby na drogach 
żelaznych, pod napisami rosyjskiemi na dworcach 
poumieszczano polskie. W jakiój to rozporządzenie 
wydane było formie, dotąd ogół nasz nie wie, lecz 
już na drodze żelaznój Iwar.grodzko-Dąbrowskiój 
napisy także polskie są zaprowadzone.

• Z dni ¿wiątacznych nie wiele wiadomości 
z caratu mamy do zanotowania, głównie oczywiście 
takich, które mniój lub więcój mogłyby nas ob 
chodzić.

Jedynie mamy do zanotowania urzędową wia­
domość, że Hurko przestał już z dniem 23 grudnia 
urzędować, miejsce zaś jego zajął tymczasowo 
pomocnik gubernatora barou Medem. Hr. Sznwałow, 
który, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, pro­
ponowany mn urząd namiestnika Królestwa przyjął, 
obejmie urzędowanie dopiero po Nowym Roku.

* W dniu dutisiejasrym, 28 b. w., rozpoczyna 
sejm galicyjski swe prace. Po uroczystych nabo­
żeństwach, które odprawiono o godz. 11 raco 
w łacińskim kościele archikatodralnym, zaś o godzi- 
lie wpół do 10 rano w archikatedralnśj cerkwi 
u św. Jura, nastąpiło otwarcie sejmu o godzinie 12 
w południe.

Na porządku dziennym zamieszczono dziesięć 
pierwszych czytań sprawozdań wydziału krajowego, 
między innemi o budżecie krajowym na r. 1895, 
pięć sprawozdań wydziału krajowego o uznaniu za 
ważny wyborn posłów Franciszka Rozwadowskiego, 
dr. Leonarda hr. Pinińskiego, Zdzisława Obertyń- 
skiego, Kazimierza Bielańskiego i Tadeusza Fedo- 
rowi za; wreszcie trzy sprawozdania o udzielenie 
koccesyi mytniczych.

Virchow o projetcie przeciw przewrotowi.
Korespondent berliński paryzkiego „Matin“ za- 

miesz za w tem piśmie sprawozdanie z interview, 
jakie miał z profesorem Virchowem. Na odnośne 
pytanie korespondenta odpowiedział dr. Virchow w ta 
mniój więcój słowa:

„Zapominasz pan, że politycznie jestem teraz 
odosobniony. W okręgu parlamentarnym, który re­
prezentowałem przez lata całe, pobił mię socyalny 
demokrata — działanie moje polityczne ograuicza 
się na sejmie i radzie miejskiój, gdzie zresztą po­
przestanę na kwesty ach hygienicznycb. Moje po­
glądy na sytuicyą polityczną są przeto zapatrywa­
niami widza, który nie może już mieć wpływu na 
bieg rzeczy.

„O projekcie przeciwko przewrotowi, o który 
mię pan zapytujesz, myślę tak źle, jak tylko można. 
Zresztą to tylko czcza pogłoska, iż projekt należy 
przypisywać „wysokiój iniryaty wis“. To, co przed­
łożono, jest jedynie rezultatem, skondensowaniem 
idei do praktycznego wyniku, pochodzącem z kół, 
które trudno określić. Panu wiadomo przecież, że 
wszędzie znajdują się tchórzliwe natury, które się 
lękają już własnego cienia. Strach ma swoich bo­
haterów, tak samo jak męztwo i śmiałość. Kiedy 
ci nieszczęśliwi zaczną drżeć, to sądzą, że świat 
cały diży z nimi razem. W swem zalękniąciu wi­
dzą oni ocalenie jedynie w przepisach jak naj­
ostrzejszych — zapominają tylko, że ucisk, miano­
wicie idei, zawsze wywołuje bunt albo rebelią.

„Zresztą wydaje mi aię wykluczonem, aby pro­
jekt w obecnój postaci stał się ustawą. Jeżeli, jak 
to wnosić można z całego szeregu oznak, centrum 
będzie głosowało przeciwko niemu, to upadek jego 
zapewniony. Zresztą oprócz ultramontanów stawi

projektowi opór także pewna liczba narodowych li­
berałów, a nawet konserwatystów. W połączenia 
z wolnomyślnymi i socjalistami większość przeciwko 
ustawie będzie bardzo pokaźna.

„Oo się atoli stanie potóm, jest dla mnie rze­
czą całkiem ciemną. 8toję teraz zbyt daleko od mę­
żów, iftorzy doszli do steru, aby zuać ich myśli ubo­
czne, a nawet aby tylko wiedzieć, czy je mają. Dla 
tego nie wiem, co oni myślą uczynić w danym razie. 
Zresztą, jak mi się zdaje, uie mają oni zbyt wiel­
kiego wyboru. Prawdopodobnie albo po prostu zrzekną 
?:ę projektu zupełnie, albo tóż będą musieli rozwią­
zać parlament. Rozwiązanie parlamentu atoli w obe- 
cnyoh stosunkach i w obec takiego głosowania by­
łoby faktem nieskończenie ważniejszym, aniżeli o tom 
sądzą pewni ludzi

„Projektu przeciwko przewrotowi nie uspra­
wiedliwia nic, przeciwnie wszystko go potępia. Jest 
on lównie bezużyteczny, jak niebezpieczny. Jest bez­
użyteczny, ponieważ od dawnych lat nie okazywały 
zdążające do przewrotu obecnego ładu społecznego 
stronnictwa tak mało rewolucyjnych zamysłów, jak 
w obecuój chwili. Stronnictwa te pod skrzydłami 
ustawy dążą do uizeczywistuieu’a swy h żądań, wła­
śnie tak samo jak najbtrdzAj konserwatywne.

„W ostatnim czasie też nie zaszło nic zgoła, 
coby było mogło dać, nie powiem już powód, ale 
choćby pozór, aby aparat ustawodawczy w ruch 
wprawiać przeciwko żywiołom przewrota. Projekt 
ten atoli ma także całkiem niebezpieczną stronę. 
Gdyby wbrew wszelkiemu przewidywaniu miał stać 
się ustawą, to przez elastyczną niepewność swych 
przep'8Ów stałby się groźbą dla wszystkich stron­
nictw, krępując ich wolne pomazanie się bez wszel­
kiój korzyści, a ku szkodzie wszystkich. Sądzić, że 
taka Uitawa jakby za dotknięciem czarodziejskiój 
różdżki powstrzyma wzrastanie stronnictwa socyalno- 
demokratycznego, nie oznaczałoby po zdobytych do 
świadczeniach już naiwności, lecz byłoby po prostu 
idyotyzmem.

„Samo przedłożenie takiój ustawy pailamentowi 
już świadzy niewątpliwie o bardzo wielkiój niezna­
jomości opinii publiczcój w Piusach i Niemczech. 
Nie można ludowi, jak nasz, kazać maszerować na 
skinieuie. Nie potrzeba być głębokim politykiem, 
aby przekonać aię, że im więcój ustaw kuje się prze­
ciw socyalnój demokracji, tem b^rdriéj wzmacnia 
się liczbę jój zwolenników i jój siłę odporną. Pod 
wyjąikowemi usUwami, jakie się zawdzięcza niedo- 
pisaniu mądrości pańitwowój u ks. Bismarcka, po­
dwoiły się niemal sukcesa wyborcze socyalnój demo- 
kracyi. Podobny rezultat przyniosłaby podobna 
ustawa ; popchnęłaby tylko liberałów gromadnie do 
obuzu socjalistycznego, aby zwalczać rozkiełznaną 
reakcyę. Stałoby aię to n&turalnie tylko kosztem 
średnich opinii i mądrego postępu.

„Na szczęście nie jesteżmy jeszcze tak daleko 
i mam nadzieję, że nie dojdziemy do tego nigdy. 
Rozsądek zwycięży znowu namiętności. Nasi mę­
żowie stanu, którzy mimo to wszystko mają jak naj­
lepsze zamiary, rozpoznają zawczasu przepaść, jaka 
się otwiera pod ich nogami i zarzucą politykę, któ- 
raby mogła stać się niebezpieczną naszym urządze­
niom państwowym.

„Nowy kanclerz, wtrącił korespondent, którego 
z daleka w Parytu widziałem przy pracy, sprawiał 
na mnie zawsze Włażenie pojednawczego, umiarko­
wanego człowieka.

„Osądziłeś go pan bardzo dobrze, odpowiedział 
Virchow. Moana twierdzić, że co do niego, to będzie 
on zawsze występował za rozsądnem rozwiązaniem 
kwestyi.

„A pan Kô'.ler? zapytał korespondent.
„Pan Koller, kiedy kok g rwaliśmy w parla­

mencie, był bardzo uprzejmym człowiekiem, ale re- 
akcyonistą do szpiku kości. Ale będę się strzegł 
twierdzić, iż nie nauczył się niczego i niczego nie 
zapomniał. Spędził on dłuższy czas w Alzacyi w 
bezpośredniem otoczeniu ks. Hohenlohego. Umiar­
kowanie jednego musiało zapewne wpłynąć na butę 
drugiego. Zresztą ci panowie stoją pod władzą lat. 
Powstrzymajmy się przeto z sądem o nich, spodzie­
wajmy się najlepszych rzeczy i powiedzmy Pańskie 
bardzo tutaj dobrze zastosowane przysłowie: Qui vivra 
verra."

Sejm pruski
ma się zebrać w dniu 8 stycznia, jak donoszą różna 
pisma niemieckie, a zatem w tym samym dniu, 
w którym parlament podejmie na nowo rozpoczęte 
prace. Jako powód odstąpienia od dotychczasowego 
zwyczaju zwoływania sejmu w połowie stycznia, po­
dają gazety niemieckie potrzebę wczesnego załatwie­
nia etata. „Post“ zwraca jeszcze uwagę na to, że 
z dniem 1 kwietnia r. p. staje się prawomocną nowa 
organizacya administracyi kolejowój, że przeto tym 
razem szczególnie pożądaną byłoby rzeczą, aby 
obrady nad etatem ukończono wcześnie. W ostatnich 
kilku latach wykończano etat dopióro po I kwie­
tnia, w przeszłym roku pizyczyniły się obrady nad 
innemi wieikiemi projektami do tego opóźuienia. 
W bieżącym roku nie było wielkich przedłożeń, za 
to omawiano codziennie traktaty handlowe i inne 
sprawy, które sejm obchodziły nie wiele.

Wzgląd na etat atoli — pisze korespondent 
pism katolickich — nie jest powodem, dla którego 
sejm ma być zwołany woześniój. Choćby jój nie był 
zdradził „Hamb. Korr.“, możnaby się domyślić isto-

o odnowienie taktyki, 
nadejść do parlamentu 
lecz dopiero wtenczas, 
eski vrai z deficytem 
:«oia, n&teacxa» uaza- 
lainister skarbu prsed- 

;łosl długą mowę, u* 
‘zięć doptśro w natę­
żę siiauą sręcsnością

tnój przyczyny. Chodzi tu 
wedle którój etat nie miał 
przed Bożem Narodzeniem, 
kiedy sejm otrzyma etat 
Jeżeli sejm zbierze się 8 
jutrz ukonstytuuje się biur: 
łoży etat. Pan Miquel 
którą będzie można odpow 
puym tygodniu i w którój
przedstawi opłakane połc st - dnaasów i zdoworni 
potrzebę nowych podatkói SpodA.ewz on się *— 
kończy „Hamburger Korr <zi deficyt
wrażenie na komisyi budżetowej pailameotu.

Jak to dziwnie składają się deficyty, widzimy 
teraz wyraźnie. W etacie Rzeszy dodatki matryku- 
larne przewyższaj j przekazy o blizko 85 milionów 
marek, a zatem o tyle, ile ma mniój więcój przy­
nieść zamierzony podatek od tytoniu. Deficyt pru­
skiego etatu znowu wynosi 85 milionów marek. 
Z podatku od tytoniu atoli Prusy otrzymałyby tylko 
21 milionów, pozostałoby zatem jesz ze 14 milionów 
deficytu. Roresponlent pism katolickich, którego 
uwagi tu powtarzamy, powątpiewa, aby cala ta ma­
nipulacja wywarła pożądane wrażenie na komisyi 
budżetowój parlamentu i dodaje, iż obecnie trudno 
przesądzać, czy rząd tak samo jak konserwatyści, 
oswoił się z myślą o rozwiązauiu parlamentu. Cen­
trum atoli uie ma żaduego powodu, by się przyczy­
niać do wywołania zatarga, ponieważ nowi mężowie 
stanu nic mu jeszcze złego nie uczynili, lecz też nie 
myśli uchwalać niepotrzebnych projektów z obawy 
przed rozwiązałem parlamentu.

W koń;u zajmuje się korespondent katolicki 
kwistyą równoczesnych obrad w sejmie i parlamen­
cie, co obecnie będzie tem uciążliwszem dla posłów 
z podwójnemi mandatami, że nowy gmach parlamen­
tarny jest bardziój oddalony od budynku sejmowego, 
aniżeli był nim dawniejszy parlament, połączenie 
kolei konnój zaś jest niekorzystne. Dia tego po­
trzeba będzie, aby oba zebrania ustawodawcze wię­
cój uwzględniały się nawzajem i porozumiewały się 
co do porządku obrad i czasu posiedzeń.

Prusy a Polska.
(Mowa wygłoszona w dniu 10 listopada 1894 r. na 
publicznem posiedzeniu kr. Towarzystwa Naukowego 

w Getyndze przez Maoca Lehmanna)

(O i ą g dalszy.)
„Inaczój — mówi dalśj p. Lebmana — postę­

pował jego syn i następca, którego plany 1 czyDy 
wprawiały w ruch świat cały; dąlył on od samego 
początku do anneksyi Prus Zachodnich i osiągnął 
cel rzeczywiście. Państwo brandenbursko-pruskie 
obejmowało od dawna drobną część ludności polskiój 
Mazurów na południowym stoku wschodnio pruskiój 
wyżyny jezior; ale byli to protestanci, którzy jeszcze 
dzisiaj nie ocknęli się de narodowój samowiedzy. 
Pierwszych katolickich Polaków zdobył Fryderyk II 
razem z Górnym Slązkiem. I oni przez długi czas 
żyli w ciszy; nie polskość, lecz Kościół rzymski 
sprawił mu tutaj niejakie trudności. Dzielnice da­
wnego państwa Jagiellonów przypadły mu dopiero 
w udziale wraz z Prasami Zachoduiemi i obwodem 
nadnoteckim. Sposób, w jaki je zorganizował, przed- 
stawoino już niejednokrotnie. Jego zamiarem było 
przekształcić je na czynne pod każdym wzglądem 
członki swego państwa. Ponieważ wedle zapatry­
wań wieku oświata była matką potęgi, ponieważ 
Niemcy cieszyli się oświatą, a półbarbarzyńska (!) 
polskość oddaną była Kościołowi rzymskiemu, przeto 
król, osobiście pod względem religijnym obojętny, 
popierał jednak nad Wisłą i Notecią niemczyznę 
i protestantyzm. Dalój nie sięgały jego zamiary: 
rozumianoby go fałszywie, gdyby mu przypisywano 
zamiar wytępienia Polaków. Chciał on, jak sam 
powiada, mieszkańców pomieszać coraz bardziój 
z Niemcami, a tam, gdzie mówiono tylko po 
polsku, ustanowić nauczycieli, ;którzyby rozumieli po 
polska i po niemiecka. Polskich nauczycieli nie wy­
kluczano bynajmniój; z pomiędzy 170 posad nauczy­
cielskich, które polecił urządzić w roku 1776, poło­
wa przeznaczona była dla katolickich Polaków.

„Z jego śmiercią rozczyna się nowy, io pra­
wda krótki peryod pruskiói polityki względem Pola­
ków. Fryderyk Wilhelm II i jego minister Herz- 
berg, usiłowali problem postawiouy ich państwu na 
wschodzie, rozwiązać w ten sposób, że się sprzy­
mierzyli ściśle z państwem polskiem, starali się od­
zyskać dla niego część utraconego terytoryum i po­
pierali reformę państwową, dj którój wreszcie za­
brała się szlachta polska; w nagrodę za to miały 
Gdańsk i Toruń przypaść w udziale Prusom. To 
zastrzeżenie, charakter króla, rozbicie Polaków, 
pieiwsze odgłosy burzy franeazkiśj rewolucyi, uda­
remniły wykonanie programu. Prusy i Austrya sprzy­
mierzywszy się przeciwko Fraacyi, zaprosiły celem 
załogodzenia wszelkiój nieprzyjaźni na wschodzie, 
także do wspólnego porozumienia Rosją, zaprzysię­
żoną nieprzyjaciółkę wszelkiój refsrmy w Polsce. 
Ponieważ Prusy i Austrya zabierały się pospieszyć 
z pomocą zagrożonemu przez Jakobinów królowi 
franenzkiemu, przeto ustanowiły tę zasadę, że należy 
im się wynagrodzenie, a Prusy zrobiły niespodzie­
wany zwrot i zażądały go na koszt państwa, które­
mu dopióro co zagwarantowały dotychczasowe po­
siadłości. W taki sposób nastąpił drugi podział 
Polski.



.Jakże kompletnie zmienił się w przeciągu 
wieku sąd o sprawie polskiśj. Któryż nowoczesny 
Prusak i Niemiec żądałby w podobnem położeniu 
więcśj od Polaków, aniżeli to, co było niewątpliwie 
piemieckiem (?) (a więc przedewszystkiem Gdańska 
i Torunia) i ponad to jeszcze tyle, ile do wojsko­
wego zabezpieczenia granicy niezbędnie było po­
trzeba? Zamiast tego objawiło się w r. 1793 
u pruskich dyplomatów życzenie otrzymania możliwie 
największego kawału polskiśj ziemi z możliwie naj­
większą liczbą mieszkańców. Myśleli oni i działali 
w duchu swego czasu, który jeszcze był przepełniony 
i opanowany ideami prawa natury Jeżeli państwo 
nie jest niczem iunem, jak tylko dowolnym okładem 
pewnej liczby ludzi, dla czego nie mianoby go 
dowolnie powiększać? Jeżeli istnieje tylko jedno 
najlepsze państwo, państwo prawa natury, dla cze­
góż nie mianoby swoich instytucyi narz lcaó każdemu, 
i dla czegóż mianoby się im opierać?

„O ile pruscy dyplomaci zgodnymi byli w ży­
czeniu anektowania, tak samo stanowczo pragnęli 
przyswoić anektowanym wszystkie te błogosławień­
stwa, jakich zażywali mieszkańcy dawnych prowiocyi. 
W jednem z pierwszych rozporządzeń monarchy 
czytamy: .Dla tago słusznie pierwsze nasze
i główne staranie ąjtieruje się ku temu, — 
aby popierać i zapewnić spokój i dobrobyt tych na­
szych nowo nabytych prowincyi i poddanych.“ Po­
wtarza śię to bezustannie w różnych zwrotach. Pod 
tym względem nie było różnicy pomiędzy tymi, któ­
rzy zkądinąd rozchodzili się w swych zapatrywaniach 
na metodę rządu, jaką obrać należy. Pierwszy mi­
nister, który administrował Prusy Południowe (t*k 
nazwano nową prowincją), usiłował oslęgnąó dla jśj 
mieszkańców polepszenie położenia ekonomicznego i 
podniesienie oświaty; jego następca i przeciwnik są­
dził: szczęście monarchy polega wyłącznie na mi­
łości i czci ludu, a największa część politycznój siły 
wypływa z zaufania ludu do rządu, który się stara 
o jego szczęście. A o ile oni żywili najlepsze za 
miary, o tyle też pewni byli z początku, że cel swój 
osięguą, chociaż dopiero w przyszłój generacyi. Bez 
‘•r’" optymizmie łrtóiy także wynikał z prawa na­
tury, ni« 'byl|by -się zapewne podjęli olbrzymiego za 
dania, którego ałę emwikiwał».

(Ciąg dalszy «ustąpi.) .

Z dzienmków rosyhk«eh
Dt er.nik* wau-arakie przytaczają na-^oąjący

artykuł „Gratdanina“ : „Jeśli mamy wierzyć po­
głoskom petersburskich sfer decydujących, to wia­
domość, że następcą jenerała Hurki w Warszawie 
będzie jenerał hr. Szuwalow, należy poczytać za po­
ważną. Trudniejszem od stanowiska ambasadora 
berlińskiego jest stanowisko jeneral-gubernatora w 
Warszawie. Nie róbmy sobie iluzyi i powiedzmy 
odrazu, że to • stanowisko najeżone trudnośoiami. 
Wprawdzie to, co słyszymy w rozmowach: „należy 
uspokoić umysły“ •j— mówi się łatwo, ale wykonać 
niezmiernie trudno w kraju, gdzie warunki i żywioły 
spi koju tak śą różnorodne i zależne od tylu odcieni 
i komplikacyi. Nowy jenerał-gubernator stanie od­
razu wobec dwóch zadań: Utrzymać rzeczy dawne 
i wprowadzić te rzeczy nowe, które ujawniły się 
jako potrzeby życia i polityki. Wyraźnem jest także, 
że newy jenerał-gubernator stanie odrazu oko w oko 
z oczekiwaniami i nadziejami z jednej strony, a z 
obawami ińnych, że(by rzeczy nowe nie zepsuły da­
wnych. Cóż trudhięjszego nad ‘taką pozycyę ? Sama 
sprawa polska, jako sprawa polityczna, nie jest zgoła 
tem, czem była, gdy obejmował rządy jenerał Hurko. 
Dawniej miano do czynienia je znanym przeciwnikiem 
polityki, a dzisiaj teren działania stał się bardziej 
skomplikowany, albowiem do prądów miejscowych 
przyłączyły się prądy galicyjskie, nie uliczno-demon- 
stracyjne, lecz żywiołowo-duchowe, trudne do ujęcia 
i wymierzone głównie do młodzieży, a następnie prądy 
niemieckie w formia wpływów socjalisty znych na 
ludność fabryczną. Jeśli trudno zaprzeczać tym 
faktom, to o ileż trudniej uporać się z temi tenden- 
cyami i przeszkodzić połączeniu z prądami narodo- 
wościowemi.

Nadto, gdy uwzględniony, że stopniowemu urzą­
dzaniu włościan towarzyszyło oddalenie od nioh 
dworu, tó jest żywiołu obywatelskiego o barwach 
socyalno-tendencyjnych, to przy rozbudzeniu się w 
centrach fabrycznych prądów socjalistycznych należy 
przedewszystkiem strzed.z, żeby prądy te ni* zna­
lazły oddźwięku w sferach włościańskich. — Wszy­
stko to tworzy szereg zadań niełatwych, a zwalają­
cych aa barki nowego jeneral-gubernatora bardzo 
a bardzo trsdne obawiązki“

SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
Maryana Qawalewteza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 293.)
— Ależ to piła! — szepnęła mu po cichutku, 

zrobiwszy minę zmçczonéj ofiary. — Insupportable'.... 
zabierz mnie ztąd.

Mąż ramionami wzruszył niechętnie i głowę od­
wrócił.

— Nie przerywaj mi teraz !... ja ci nie prze­
szkadzałem, prawda ?...

Stała przed nim z rękoma splecionemi, nie wie­
dząc, co ze sobą zrobić.

Zobaczyła, na szczęście, Krysiewicza w ogro­
dzie; wyszła do niego, niby to z ważną jakąś kwe- 
styą, aby się uwolnić od Szubiny, która posiedziała 
jeszcze chwilę na swojem miejscu, potém wstała po 
cichu i na palcach podeszła do drzwi sąsiedniego 
pokoju.

Córeczki ruszyły się w ślad za matką, jak pi­
sklęta za kokoszą.

Po niejakim czasie słychać ją było, jak skra­
dając się nieśmiało, z pokorną, ale nie śmiałą miną 
do stołowego pokoju, witała tam już starego Orszę 
z taką ną. pozór radością i zadowoleniem, z jakiem 
pół godziny temu spotykała barona i baronową.

— Ach, pan Ignacy!... ach, ki chana Lolusia!... 
Jakże mi się pan dobrodziéj miewa ?... Co za nie­
spodzianka !... Panienki, przywitajcie się z panam 
Orszą!... Bardzo mi przyjemnie!...

A dalśj pisze „Grsżdanin*:
„Ze stanowiska interesów państwowyoh i nie- 

rozdzielnie z nimi połączonych interesów narodowych, 
należy powitać z najżywszą sympatyą wieść o no- 
minacyi hr. Szuwałowa. Jenerał-adjatant hrabia 
P. A. 8zuwalow jest z wielu względów jakby powo­
łanym właśnie na to stanowisko po długiej szkole, 
jaką przebył w Berlinie. Berlin, jako posterunek 
dyplomatyczny, tył niewątpliwie najtrudniejszym z 
posterunków europejskich dla dyplomaty rosyjskiego. 
Był on trudny, gdy go obejmował hr. Szuwalow za 
rządów zgrzybiałego Wilhelma i za ks. Bismarcka 
po konferencji berlińskiśi, lecz jeszcze trudniejszym 
stał się przy obecnym młodym cesarzu i nowych lu 
dziach, i przy charakterze, zapowiadającym tylko 
niespodzianki.

Z temi piętrzącemi się wciąż trudnościami swo­
jego stanowiska hrabia Szuwalow radził sobie, trzeba 
przyznać, nie tylko z powodzeniem, ale po mistrzo­
wsku, dzięki trzem rysom swojego charakteru: sub­
telności i wrażliwości umysłu, wytrwałości i aprzej- 
mym formom towarzyskim. Gdy był młodszy, po­
trafił nie poddawać się przyzwyczajonemu do rządze 
nia ks. Bismarckowi; w starszym już wieku potrafił 
utrzymać bez zmiany przyjazny dla siebie stosuuek 
zmiennego z usposobiania młodegi oesarza Wilhelma. 
W celu osięgnięcia tych rezultatów, trzeba,$ Wio 
przejść trudną, lecz bardzo pożyteczną zarazem ala 
rozumu państwowego szkołę, a gdy dodamy, że bę­
dąc w duszy człowiekiem wojskowym, w ciągu dłu­
gich lat pobytu w Beilinie mógł hr. Szuwalow w tem 
ognisku Niemiec obeznać się zblizka z tamtejszemi 
stosunkami wojskuwemi w zasadniczych Ich rysach 
i w szczegółach powszedniego życia, przyjdziemy do 
naturalnego wniosku, iż wszystko to razem wzięte 
nadaje pogłos e o mianowaniu go i,a następcę jeue- 
rUa Hurko cechę fiktu niezmiernie pożądanego i po­
cieszającego.“

Konspiracye rządowe w Rosyi.
Jako drugi dokument opublikowała redakcya 

.Nnrofla ' -wyjątki k lspir&cyjnego“ listu jenerała 
No''¡-'.kiego, wydanego również do jakiegoś ajenta 
za granicę. Dokument ten nadzwyczaj ważny i od­
słaniający całą przewrotność duszy czynowniczój, 
publikujemy iównie w całości. List datowany jest 
z Kijewa

„yzetweru /¡u; dzo mnie zainteresuje i nad- 
rwyczaj r-... h j . • ;« ó go, gdy do nas przyjedzie.“ 
(Dia wyjdouieuia, w, ozatańskiój radości p. Nowi­
ckiego dodamy, że „Ćzetwertowicz“, to jest konspi­
racyjne, szpiclowskie przezwisko, dane emigrantowi 
Gronko wskiemu, znanemu z kilkorazowego po 
bytu we Lwowie, gdzie uczęszczał na weterynaryą 
Przezwisko to pochodzi ztąd, że w podanym poniżśj 
spisie emigrantów, Gronkowski pomieszczony jest na 
czwartem m.ejscu. Rzecz oczywista, że Nowicki już 
dawniśj polecił był swemu ajentowi zwabić Gronko 
w«kiego pod jakimkolwiekbądź pozorem do Rosyi, 
gdzie na niego miały już czekać rozstawione szpony 
żandarmów — oto jest ta wielka radość Nowickiego, 
czyhającego na ofiary).

„Niewątpliwie wie pan — pisze dalój Nowi­
cki — o na3zem Kółku polskiem i o towarzystwie 
„Sokół“, mrjącem cele narodowo-polityczne, i o tem 
rozgałęzieniu, jakie ono ma u nas w większych mia­
stach, Odesie, Kijowie i t. d. Otóż właśnie odescy 
i kijowscy „Sokoły“ interesują mnie, a także z in­
nych miast. Grupa fotograficzna, przedstawiająca 
cały skład komitetu „Sokołów“ odeskich, wysłaną 
była w lecie r. b. do Lwowa na polską wystawę i 
przy współdziałaniu sekretarza tow. „Sokół lwow­
ski“, dr. Fischera, ustawioną została na wystawie 
w osobnej witrynie wraz z grupami innych zagrani­
cznych i rosyjskich „Sokołów“ polskich. W obec 
tego jak najusilniej proszę pana zakomunikować mi 
wiadomość na wyżój podany adres o „Sokołach“ ki­
jowskich szczególnie, a także:

„a) oglądnąć uważnie na wystawie Witrynę fo 
tografii „Sokołów polskich“, celem wyjaśnienia, z ja­
kich mianowicie miast Rosyi, prócz Odesy, wysłane 
tam były grupy fotograficzna, i

„b) zakupić po jednym egzemplarzu wspomnia­
nych fotografii i wysłać mi takowe. Drogo to ko­
sztować nie może, trudu zbytniego panu nie przy­
czyni, a ja na wszelki sposób koszta panu zwrócę. 
Rozumie się, pożądanem byłoby dla mnie dowiedzieć 
się także o nazwiskach osób, przedstawionych na 
fotografiach, i ja będę panu wielce zobowiązany 
i wdzięczny, jeżeli pan spełni także to moje po^ 
lecenie.

 »Prócz tego interesują mię, jako człowieka cie-

Stary mruk, nie wstając z miejsca, poda! jśj 
rękę, a dygającym dziewczynkom kiwną! ciężko gło­
wą i obojętnie słuchał rozczulonych wynurzeń Szu­
biny.

— No, patrzajcle państwo!... jak to góra 
z górą się nie zejdzie, a człowiek z człowiekiem... 
A toć to kopa lat, jakeśmy się nie widzięli!... Pan 
Ignacy ślicznie wygląda, zawsze, jak ćwik, rumiany, 
samo zdrowie!... Chwała Panu Bogu Najwyższemu !... 
Lolusia mi tylko jakoś pomizerniała, a może tylko 
tak się wydaje. Upały te musiały ją zmęczyć; ja 
sama ledwo dyszę. A tam tę naszą kochaną panią 
Balbinę wiozą i wbzą na taki skwar!.,. Strach!... 
aż mi się coś robi, kiedy o tem pomyślę.

Rzuciła okiem na pustą salaterkę po jajecznicy, 
na resztki chleba i masła, zostawione na stole 
przed Orszą, i tym samym minorowym tonem, z ja­
kim przed chwilą ubolewała nad losem chorój i umę­
czonej Krokowsklój, rzekła:

— Pan dobrodziej już po śniadanku ? Ja bo... 
nie wiem tylko, czy wypada?... Dzieci! wyście 
może już głodne, nie?.,, zjadłybyście cho< chleba 
z masłem, prawda ?...

Lolusia porwała się nagle 3z miejsca na te słowa.
— To ja powiem panu Krysiewiczowi...
— Ależ, niechże Bóg broni!... W cudzym 

domu... w takiśj chwili... — wymawiała się jedynie 
dla formy Szubina. — Co najwięcej, jeżeli Lolusia 
już taka dobra, szklaneczkę mleka dla moich paaie- 
nek, albo cokolwiek... Oni tu głowy biedaki dzisiaj 
nie msją myśleć o gościach!... Gdzież, takie zmar­
twienie, mój Boże !...

Lolusia obie dziewczyny wzięła za ręce i wy­
prowadziła je z sobą z pokoju, by znaleźć dla nich 
jaki posiłek.

kawego, także szczegóły o towarzystwie „Bratnia 
pomoc“ studentów szkoły rolniczej w Dublinach 
w Galicyi, o towarzystwie nazwanem „Zjednoczenie 
towarzystw młodzieży polskiej“, dalej o towarzy­
stwie „Lutnia“, „Piłka“ (? w oryginale „Miacz“), 
„Opieka nad młodzieżą“ i „Sokole gniazda gimna­
styczne*.

Jak widzimy, fantszya żandarma posuwa się 
aż do halucynacji.

Trzeci dokument to jest „Spis emigrantów, któ­
rych pożądanem by było „dostać“ do Rosyi“.

Jak zobaczymy dalój, i tutaj fantazy* żandarma 
carskiego dochodzi do granic obłędu, gdyż w spisie 
;ya znajdują się także poddani nierosyjscy. Spis 
ten obejmuje osób 25, a mianowicie:

1. Wasiljew, Antoni Antonowicz, syn artystki 
Anyny Piot.ówny Wasiljewśj, kształcony w Ale­
ksandrowskim korpusie kadeekim, w instytucie gór­
niczym, żył w Petersburgu, był w blizkiój znajomo­
ści z hr. Jerzym Tołstojem.

2. Burce w, Włodzimierz Lwowicz (były reda­
ktor czasopisma „Swobodnaja Rosja“).

3. Kahan (Kohan) Eijasz, żyje w Paryżu i 
udaje inżyniera.

4. Gronkowski Konstanty Bolesławowicz, syn 
szlachoica, wychowaniec 1 moskiewskiego gimna 
zyum, charkowskiego instytutu weterynaryjnego, 
w r. 1890 wydalony z tegoż instytutu za udział 
w rozruchach, wyjechał za paszportem podpisanym 
przez gubernatora charkowskiego do swego towa­
rzysza Sergiusza Kircelego we Lwowie, gdzie wstą­
pił na uniwersytet lwowski. W nr. 5 pisma „Swo­
bodnaja Rosja“ za rok 1893 (?) umieszczony był pro­
test od 32 mieszkających w Zurychu emigrantów ro­
syjskich, wystosowany przez emigrantów rosyjskich 
do obywateli amerykańskich z powodu zawar­
tego między Rosyą i 8tanami Zjednoczonemi tra­
ktatu (o wydawaniu przestępców politycznych); pod 
tym protestem są dwa podpisy — K. Gronkowski 
przewodniczący i R Melczarski, sekretarz. Gron- 
kowski może mieć paszport i żyć pod nazwiskiem 
Icka Śpiewaka.

5. Karzinew Iwan Mikołajewioz.
6. Łazarew Jerzy Jerzowicz.
7. Kucyj Chaim (Szloma), z kółka Burcewa; 

bliski znajomy Gronkowskiego, z którym żył we 
Wiedniu, człowiek z wielką erudycyą i wykształcę 
nlem fliozofleznem, lat 27 -30.

8. Soskis Meier Dawid Wolfowicz, żyd z Ber­
dyczowa.

9. Lewentys Si ul, poddany turecki żył w Jał­
cie, Teodozji, wyjechał do Szwajcaryi, student poli­
techniki zurychskiój, wydalony ze Szwajcaryi, żyje 
w Paryżu.

10. Perasicz Włodzimierz Dawidowicz, Serb, 
poddany czarnogórski, wychowany w instytucie Mar­
kowskim, ma paszport bułgarski, studyjuje nad spo 
sobami przygotowywania narzędzi wybuchowych.

11. Szyszko Leonid Emanuelowicz.
12. Stepanów Eugeniusz Dymitrowicz, nazywa 

•ię Orłowskim, przyjaciel Karzincewa, stud. uniwer­
sytetu kijowskiego.

18. Pepłow Aleksy Lwowicz, nazywa się Lwo- 
wym, żonaty z poddaną szwajcarską Maryą Luizą 
Liordon, w Paryżu przygotowuje materyały wybu­
chowe.

14. Budzińska Justyna Wanda Alfonsówna córka 
Walerjana, pr. med. z paryskiej szkoły medycznej, 
urodzona w Suwałkach, żyła w Łomży.

15 Schulmeister Efroim Mendlowicz, mieszza- 
nin grodzieński, żyje w Paryżu, gdzie administruje 
wydania „Funduszu wolnej prasy rosyjskiej w Lon­
dynie.“

17. Buraczswska Stanisława Marya Agata 
Włodzimierzówna, z domu Pietkiewicz, żona Bura- 
czewskiego.

18. Debagoryj Mokrijewicz Włodz. Korolowicz.
19. Maslow-Stokoż Wasyl Pawh wicz, z m. 

Konotocha gub. czernichowskiej, żył w Genewie.
20. Wilski Jan Danielowicz, szlachcic war­

szawski.
21. Melczarski Romuald Szymoaowicz były 

uczeń gim. warszawskiego.
22. Pietrasiewicz Stefan Stanislawowicz stud. 

charkowskiego instytutu technologicznego.
23. Przybyszewski Iw. poddany pruski,
24. Padlewski.
25. Harmider Mojżesz.
Podpisano: Nowicki.

Historine llrastm - a prawda fliiejoia.
Za przykładem Bismarcka — który niepoha­

mowaną zaciekłością przeciwko narodowi naszemu

Szubina z wdzięcznością ucałowała ją trzy 
razy zt to, że taka uprzejma, a potem wróciła do 
pana Ignacego i, przybierając znowu swą miłosierną 
minę, usiadła naprzeciw niego przy stole.

— Widziałeś pan dobrodziej ?... — zagadnęła 
go, dyskretnie głos przyciszając. — Phalernowie... 
państwo Phalernowie — poprawiła się przyjechali 
także. On ma jakąś bardzo rzadką minę... a ona 
zakłopotana czegoś. Przyjechali pewno drzeć łyko, 
nieprawda ?...

Orsza patrzał zamyślony w pustą salaterkę i 
nie odpowiadał.

Namarszczony był i chmurny, jeszcze bardziej, 
aniżeli wprzódy, po zobaczeniu baronowej.

Szubina obejrzała się ostrożnie, poszła przezor­
nie zamknąć drzwi jedne 1 drugie, wróciła na swoje 
miejsce, tylko przysunęła się bliżój do pana Igna­
cego i szeptem mówiła dalój:

— Z nimi podobno bardzo krucho, słyszał pan 
dobrodziej ?... Pańskie fumy ich się trzymają, ale 
już po sto rubli pożyczają na weksle. Starszą 
córkę... tę Leosię, co to im ciągle choruje, chcieli 
wydać teraz za mąż za jakiego hrabiego, ale podo­
bno wszystko się zerwało, bo coś tam o posag nie 
mogli się pogodzić. Wysłali ją teraz do Warszawy, 
żeby narzeczonego znowu złowić, a te dwie młodsze 
siedzą na wsi, bo...

Orsza odchrząknął głośno i zwrócił się do nić 
szorstko:

— Siedzą nie siedzą, łowią nie łowią, co mnie 
do tego?... Ja się babskiemi plotkami nie zajmuję!... 
Pytam się panią o to ?...

Wsiadł na nią tak rubasznie, że aż odskoczyła 
od niego.

— No, nie... ale myślałam, że...

napojony, w swoich „wielkich“ — jak je nazwano_
mowach cężką bateryą kłamstw o naszéj przeszłości 
dziejowéj zataczał, by słuchaczy w sejmie tem wię­
cej przeciwko nam unrzedzić — wylągł się rój cały 
podobDnych jemu fabrykantów dziejowych, i to nie 
samych pisarzy, ale i postów, malarzy, rzeźbiarzy, 
którzy nietylko nam łatki przypinają, ale własne 
wypadki dziejowe tak fałszowali i fałszują, że nie- 
upriedzeni rodacy czują się zniewolonymi im za­
przeczać. Co wiecéj, sam cesarz Wilhelm I był 
jednym z tych reflektujących i zagorzabom dawał 
wskazówki, jak się należy trzymać ściśl6 prawdy 
dziejowéj.

Pod powyższym tytułem podaje „Berliaer 
Local-Anzeiger“ w numerze 576-tym następujące 
szczegóły :

...„Na zachodniej stronie pomnika zwycięztwg 
w środkowem polu przedstawiony jest cesarz Wil­
helm, jak w otoczeniu sztabu konno zbliża się do 
francuzkiego jenerała Reille, który przywiósł list od 
cesarza Napoleona, i zsiadłszy z konia, podaje go 
królowi Wilhelmowi. Tenże oglądając ów odlew téj 
części pomnika gotowy, zawołał: „Przecież to aie 
prawda! Nie wypada przecież kogoś tak przyjmo­
wać, ja też na koniu nie siedziałem — zmień pan 
to!“ — Artysta rzeźbiarz był w wielkim ambarasie, 
wziął innych do pomocy, i cesarz, ulegając ich uwa­
gom, zezwolił, że zmiany nie zrobiono, ale przy 
każdej sposobności potem mawiał: „Ten fryz jest 
kłamstwem historycznem!“

Drugiem kłamstwem historycznem był i jest 
obraz olejny — malowany przez zmarłego d'iś już 
profesora B, przedstawiający bitwę pod Rézonville. 
Na obrazie tyra przedstawiony jest Wilhelm I — 
jako król jeszcze — siedzący wśród pola bitwy na 
drabinie, ktôréj jeden koniec położono na przewró­
conej wadze decymalnéj, a drugi oparto na zabitym 
siwym koniu fraucuzkim. Wszystkie te szczegóły 
również są kłamstwem historycznem. Jak powstały, 
nikt nie wie ; król Wilhelm im także zaprzeczał, 
ale pozostawić pozwolił, bo mu mówiono, że to ni­
komu nic, nie szkodzi. A nie tylko na obrazie ten 
szczegół istnieje, ale nawet w historycznem dziele, 
opisuj'cem te wypadki, pod tytułem : „Cesarz Wil­
helm, zwycięzca“. Na str. 135 czytamy tam szcze­
gół następujący :

„O ostatnich decydujących wypadkach téj bi­
twy (pod Rézonville) opowiada świadek naoczny :

„Król nad wieczorem siedział przy murze ogro­
dowym ; na siedzenie urządzono mu drabinę z wozu 
chłopskiego, ktôréj jeden koniec oparto na wadze 
decymalnéj, drugi na zabitym koniu francuzkim... 
wieczór się zbliżał, jenerał Moltke niecierpliwie li­
czył godziny, a Pomorczycy nie nadchodzili. W końcu 
szybko, ale ani na chwilę za rychło, nadeszli Po­
morczycy. Moltke wyrusza im naprzeciw — poznano 
go — imię jego brzmi od oddziału do oddziału wśród 
okrzyków: „hura!“ On dobył miecza, odezwał się 
krótko do żołnierzy, a potem konno wyruszywszy 
na czoło kolumn wojska, pędził ku pagórkom na 
nieprzyjaciela. „Szef sztabu jeneraluego armii uciera 
się z wrogiem 1“ — brzmiało hasło pomiędzy ofice­
rami. Kolumny idą za nim do ataku — i bitwa 
wygrana. Zanim się udało adjutautom odciągnąć 
szefa z ogoia bitwy, już zwycięzstwo było dokonane 
i miarowym krokiem jechał jenerał Moltke do tego 
miejsca, gdzie spodziewał się zastać swego królew- 
»kiego pana. „Najjaśniejszy panie, zwyciężyliśmy!“ 
— zawołał Moltke, a przeciągłe „hura !“ było odpo­
wiedzią na te krótkie słowa ienerała, znanego ze 
swego milczenia (des grossen S hweigers).“

Sędziwy jenerał niezawodnie uśmiechał się 
serdecznie kiedy wyczytał to sprawozdanie z przebiegu 
bitwy — ale nie uważał, by warto było takie kłam­
stwa prostować. Dopiero w dziele; „Dzieje 
wojny niemiecko-francuskiej“, którego jest autorem, 
na stronie 57 sprostował te kłamstwa przebiegu 
o bitwy.

Podobnem kłamstwem historycznem jest obraz 
przedstawiający s'enę z wypadków wojennych po 
bitwie pod Sedanem Przedstawiony tam jest cesarz 
Wilhelm w otoczeniu sztabu, jak przyjmuje zwycię­
żonego cesarza Napaleona, i odbiera od niego szpadę 
na znak poddania. Na obrazie tym cesarz Wilhelm 
ma hełm na głowie, a cesarz Napoleon czapkę mun­
durową, (kepi) w ręku. — Otóż i to jest kłamstwo 
historyczne. Kepi mundurowe należało do munduru, 
a nie tak jak kapelusz u człowieka cywilnego, który 
sie zwykle zdejmuje z głowy na znak uszanowania. 
Ow malarz pruski, przedstawiając tę scenę, nie za­
chował miary względności dla psgnębionego Napo­
leona i przedstawił go jako znpelnegojuż niewoln ks, 
jak najpokorniejszego, a cesarza Wilhelma jako zu­
chwałego zwycięzcę — co wcale nie było przekona­
niem tego* cesarza Wilhelma.

— Daj mi pani pi kój!... — ofuknął ją — co 
mnie to teraz obchodzi ?... Ja mam co innego na 
głowie! Siostra mi może umrzeć lada chwila, ot I... 
a pani mi tam plotki gderasz !...

Westchnął ciężko i powstał z krzesła, aby się 
przejść po pokoju.

Podłoga pod nim zatrzeszczała, gdy się wypro­
stował; mężczyzna był rosły, jak dąb, gruby, duży, 
zażywnój fizyonomii.

— Ach, prawda, prawda!... — podchwyciła 
Szubina, przyprowadzona do porządku — przecież 
to i mnie na sercu leży, jak kamień!... Alboż to 
my do familii iie należymy?...

Zmieniła ton i zaczęła wyrzekać, ubolewać nad 
eborą, nad sobą, nad swojemi dziećmi, nad biednym 
gwoim Wentasiem (Szuba miał na imię Wen&nty), 
utyskiwać na losy i opowiadać o tych starych bu­
cikach, których nie warto nawet dawać do podzelo- 
wania, i o tej sukni, w którój trzy lata chodzi dla 
oszczędności, — słoyo w głowo niemal to samo, co 
opowiadała baronowśj.

Pan Ignacy chodził po pokoju zniecierpliwiony.
Kwadranse mijały; doktór nie wracał, Krysie­

wicz się nie pokazywał.
Na zegarze trzecia wybiła.
— Co to jest, że oni nie przyjeżdżają? — 

mruczał Orsza. — Mogłabyś pani pójśś się dowie­
dzieć, czy nie widać powozu!... Może tam już co 
wiedzą?... — zwrócił się do Sznbin/-

— Z największą chęcią! — oświadczyła po­
kornie, z przesadną grzecznością, — zaraz... ja 
w tój chwili...

I wyszła swoim cichym, lisim, nieśmiałym kro­
kiem do przedpokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Tak lo pilarce, malarce, raeźbiarae w swej 
iłnżal-zości nsfabrykowzli dziel sztuki, na które każdy, 
znający się na prawdzie dziejowej, patrzy z po i- 
towaniem.

Kiedy tak fabrykują kłamstwa o swych wła­
snych dziejach — cóś dziwnego, że począwszy od 
„wielkiego“ Bismarcka cała sfora małych biimar- 
czyków pluje na oas kłamstwami, bredniami, osz­
czerstwami, by na» tem więcej zohydzić i pognębić.

Starożytne przysłowie łacińskie opiewa: „ha- 
raani generis e»t odisse quem laeseria*. (Jest to już 
ludziom dane, nienawidzą tych, których pokrzy­
wdzili.) — (Wielkop.)

Wiernej.
• Berlin, 27 grudnia. Odmowne stanowisko 

Bady związkowej wobec projektu do ustawy o ojco­
wiznach wywołało zwłaszcza w łonie Związku rol­
ników gorźkie rozczarowanie. Korespondencya 
Związku wyrażała przed zapadnięciem uchwały 
Rady związkdwój pewną nadzieję, iż pod prcewo- 
dnictwem ks. Hobenlohe Rada będzie pracowała 
szybciój i że wynik niewątpliwie będzie pomyślnym, 
tem bardziój, iż wniosek o zaprowadzenie ustawy 
o ojcowiznach podpisało 180 posłów w parlamencie, 
z wyjątkiem reprezentantów stronnictw wolaomyśl- 
nych i aocyaluych demokratów. Żywe zadowolenie 
natomiast wzbudziła ta uchwałaJRady związkowój 
wśród socyalistów, którym przecież chodzi o to, 
aby ludnolć nie osiedlała się stale.

— W środę zebrał się w Essen kongres 
górniczy. Główny przedmiot obrad stanowiła znowu 
kwestya czasu pracy. Referent Meyer z Bochum 
przemawiał za óśmiogodzinnym czasem prasy i 
w ogóle za skróceniem godzin pracy, żądał także 
usunięcia pracy kobiet i dzieci. Socyalista Legien 
polecał obszerną orgauizacyą górników, aby módz 
skutecznie przeprowadzać strejki. Przyjęto rezolucyą, 
żądającą zagwarantowanego najniższego myta we 
wszystkich obwodach górniczych Niemieo.

— Hr. Herbert Bismarck złożył ks. H>- 
henlohemu wizytę, aby podziękować kanclerzowi za 
współczucie, okazane z okazyi śmierci ks. Bis- 
marckowój.

— W sprawie uczniów szkoły wojskowój 
donosi „Schl. ¿tg.“, że najwyższa kara, jaką zawy­
rokował sąd wojenny, ma wynosić 9 miesięcy wię­
zienia w fortecy.

— B o y k o t piwny w Berlinie ma ustać na­
reszcie. Między browarami „ryngu* a panem Sin­
gerem przystło w tych dniach do pewnego porozu­
mienia się i to w tym kierunku, że browary mają 
napowrót przyjąć 38 strejkujących robotników.

Rosja.
* O j e n e r a ł g u b e r n a t o r z e hr. Szuwa- 

lowie, pisze „Nowa Reforma“ :
„Telegram „Biura korespondencyjnego“ podaje 

wiadomość o wydaniu reskryptu carskiego, obwie­
szczającego nominacyą hrabiego Szuwałowa na je- 
nerał-gubernatora warszawskiego i główno-dowodzą- 
cego wojsk warszawskiego okręgu wojskowego. Po­
łączenie obu tych władz w osobie hr. Szuwałowa, 
podobnie jak było dotychczas, dowodzi, iż na razie 
zaniechano zamiaru oddzielenia najwyższój władzy 
wojskowój w Królestwie od politycznój władzy jene- 
rał-gubernatora. Szuwałow będzie miał te same 
kompetencye, jakie po jadał Hurko. Trudnem bez 
wątpienia jest zadanie jenerał gubernatora warsza­
wskiego, a hrabia Szuwałow będzie je o tyle miał 
nłatwionem, że Warszawa i cała ludność Królestwa 
powita go z pewnością życzliwie, gdyż powszechnem 
jest przekonanie, że hr. 8zuwałow, jako człowiek 
światły, wyrobiony w szkole dyplomacyi, posiada 
wiele taktu i roztropności, którój brakowało jego 
poprzednikowi i będzie się starał uspokajać umysły, 
a nie drażnić ich i nie obrażać na każdym kroku 
uczuć narodowych. W obecnem usposobienia społe­
czeństwa polskiego w zaborze rosyjskim od taktu i 
sztuki politycznój jenerał-gubernatora wiele, bardzo 
wiele zależeć może.

Mamy nadzieję, że hr. Szuwałow wolnym jest 
od uprzedzeń i tój z góry powziętój nienawiści dla 
Polaków, która Harkę doprowadzała do najniedo­
rzeczniejszych czynów i najbardziój w oczy bijących 
niekonsekwencyi politycznych. Hr. Szuwałow nie 
będzie chyba marnował sił na daremne usiłowania 
i na bezcelowy do niczego nieprowadzący ucisk ży­
wiołu polskiego. Czy i o ile system rządów w Kon­
gresówce zmieni się zasadniczo, to już zależy od 
ogólnego kierunku politycznego i prądów, jakie we­
zmą górę w Petersburgu pod panowaniem nowego 
cara, ale w każdym razie i od osobistego taktu je­
nerał gubernatora wiele także zależy.

Kopenhaga, 27 grudnia. Towarzystwo że­
glugi parowój w Kopenhadze otrzymało telegram, 
wedle którego parowiec „Aleksander III* zatonął na 
morzu Północnem. Kapitan wraz z 6 marynarzami 
zdołał się uratować ; los reszty załogi, składającej 
się z 16 lub 17 osób, nie znany.

Tiflis, 27 grudnia. Pewna Armeńska gazeta 
donosi z Trapezund, te garnizony tureckie w Arme­
nii zostały wzmocnione.

Berlin, 28 grudnia. „Tageblatt“ donosi 
z Montewideo, że rokoszanie spalili szpital w 8t. 
Gabriel, przyczem zginęło w płomieniach 21 ran­
nych.

Medyolan, 28 grudnia. Z dobrze poinformo­
wanego źródła donoszą, że Crispi ma już w kieszeni 
przyzwolenie korony na rozwiązanie Izby deputowa­
nych. Sesya zostanie zamkniętą 4 stycznia, a roz­
wiązanie Izby nastąpi 20 stycznia. Nowe wybory 
odbędą się w kwietniu.

Berlin, 28 grudnia. „Lokalanz.“ donosi ze 
Lwowa, że nowym ukazem carskim został zniesiony 
dawniejszy ukaz, wedle którego wszystkie publika­
cje kolei żelaznój Iwanogrodzko-Dombrowskiój mu- 
siały być ogłaszane tylko w języku rosyjskim.

Petersburg 28 grudnia. Car i carowa za­
mierzają w przyszłym roku odbyć podróż przez całą 
Rosyą i na Kaukaz. Święta Bożego Narodzenia 
1 Nowy Rok spędzi para cesarska w pałacu An- 
niczkowskim. — Admirał W. ks. Aleiy przyjmował 
nadzwyczajnego posła tur ckiego Ford paszę na 
audyencyi. — W departamencie prasy nadeszło po­
dobno 80 podań o pozwolenie na zakładanie nowych 
pism.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

rejencyi dnia 21 i 22 t. m.A. Amrogowicz 1 ty-I policji aresztowanym. Jednakowo* potem 
1 J. Loewenberg z apteki Rothera z Krot.ryna^ | <fcweB honoru, id£Uh

* Na kościół Naisłodsz-go Serca Jezusowego w Je- s . tw . , . . -

T? ele^ramy.
Rzym, 27 grudnia. Kierownik pisma „Cor- 

-< respondence de Romę“, Darcourt, został dzisiaj wy­
dalony z Włoch. „FiDfalla“ zauważa, że rzeczy­
wiste nazwisko wydalonego jest Delafosse i że wy­
dalenie nastąpiło z powodu, że Delaffossa sąd fran­
cuski skazał za oszukaństwo.

Arco, 27 grudnia. Król neapolitański Franci­
szek umarł dzisiaj.

Amsterdam, 27 grudnia. „Handelsblatt“ do­
nosi z Batawii, że gubernator Indyi ogłosił ekspe- 
dycyą na wyspie Lombok za ukończoną. — Radża 
Silang z Tamjangu poddał się rządowi holender­
skiemu.

Petersburg, 27 grudnia. Car i carowa po­
wrócą dnia 5 stycznia r. p. z Carskiego 8ioła.

Podróż carowój wdowy na Kaukaz została od­
roczoną na czas nieograniczony.

Wiedeń, 27 grudnia. Dzisiaj otworzono sejmy 
w Niższój i Wyższój Austryi, w Cze hach, Morawii, 
Slązku i Styryi.

Peszt, 27 grudnia. Król przyjmował dzisiaj 
przed południem prezesa ministrów dr. Wekerlego na 
krótkiój audyencyi, następnie księcia prymasa Kar­
dynała Vaszarego, Kardynała dr. Szlaucha, mar­
szałka Izby magnatów Szlavego, marszałka Izby po- 
selskićj i hr. Tibora Karolyiego.

JUllazzo, 27 grudnia. W ubiegłój nocy od­
czuto tu kilka wstrząśnięć ziemi. Ostatnie wstrzą- 
śnienie nastąpiło rano o godz. 7.

Londyn, 27 grudnia. Rodzina lorda Randol 
pha Churchilla, którego stan zdrowia jest bardzo 
niebezpieczny, otrzymała od cesarza niemieckiego te­
legram z zapytaniem o zdrowie lorda.

Poznań, patek 28 grudnia.

* Na Dorn katolicki złożono:
X prob. Krótki z Górki Du . li. 5 m.
X. prob. Dykiert z Iłówca 6 m.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę dra 

mat Władysława hr. Kozlebridzkiego: „Nauczycielka.“
Ceny zniżone.
W niedzielę po raz trzeci operetka: „Biedna 

dziewczyna.“
W poniedziałek komedyo-opera: „Studnia arte­

zyjska.“
Ceny zniżoni.
W Nowy Rok obraz historyczny przez Lasotę z mu 

zyką p... .: „Kościuszko pod Racławicami.“
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 81 m 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. 8zulczewskiego przy placu Wil- 
helmowskim ur. 10.

f Rodzinę hr. Myolslskioh dotknął smttck ciężki. 
Dzisiaj rozstała się z tym światem wdowa po ś. p. 
hr. Ignacym Mycielskim, dziedzicem Chociszewic i 8mo- 
gorzewa, córka Maksymiliana Moszczeńskiego, dziedziczka 
ogrumnój niegdyś fortuny. Urodzona w Żolęd wie 
w r. 1848, zmarła w Poznaniu, znosząc do kończ życis 
mężnie zmianę losu i fortuny. R. i p.

* Komandor poznańskiego stowarzyszenia Johanitów, 
pan naczelny prezes bar. Wilamowitz, zwołał na 5 atycz 
nia zjazd tych rycerzy do Poznaniu Po obradach, któr« 
się odbędą w mieszkania naozelnego prezesa, nastąp 
wspólna uczta w hotelu Mylinsa.

* Z zakładu „Opatrzności* na ulicy Bydgoskló 
przeprowadzono młodą dziewczynę do miejskiego szpitala 
ponieważ w nocy z 25 na 26 b. m. dostała napada wo 
dowstrętn (wścieklizny) i w tym stanie biła i kąsała znaj 
dające się kolo niój osoby,

* Cieśla R. zamieszkały na Wildzie, zatrndnionj 
w głównych kolejowych warsztatach, pożegnał się w so 
botę ze swoją rodziną i zniknął. Dotąd go jeszcze ni< 
odszukano. Opuszczając dom, mówił, że tobie życie od- 
bitrze.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prz< myełoweg< 
na Winiarach odbędzie aię w poniedziałek dnia 31 grn 
dnia o godzinie pół do 8 wieczorem. Na początku będzń 
odczyt. Szan. członkowie raczą się jak najliezniój i pnn 
ktnalnie na posiedzenie 6tawió. Goście przez członków 
wprowadzeni będą mile widziani.

* Nowe wyszło wydanie „Pust and Telegraphen 
nachrichten.“ Broszurka ta, kosztująca 15 f n., jest dc 
nabycia we wszys-tkich urzędach pocztowych i n listono 
szów. Zawiera ona wszystkie przepisy pocztowe i telegra 
ficzne, oraz zmiany, jakie zaszły w tych urzędach i now< 
rozporządzenia od ostatniśj edycyi

* „Na św. Szczepan, każdy sobie pan.“ Staroda 
wne to przysłowie naszego lndn traci coraz bardziój swoji 
znaczenie. W dzień św. Szczepana godzino zwykle p 
miaalach i miasteczkrch służbę gospod rczą. Zanim więi 
ktoś nową przyjął służbę, był wolnym i panem siebie 
Tego loku w Poznaniu dzień św. Szczepana zgromadzi 
dosyć liczny zastęp lnlzi służebnych na Starym Rynkn 
oraz i pośredniczących w wyszakiwanin tymże odpowiednió, 
słnżby

* W tutejszym zoobgicznym ogrodzie wylęgły ii 
dwa lwiątka, sani-c i samica. Para starych lwów po 
chodzi z Afryki. Lwica raczyła swoje młode ¡użyją 
i sama karmić. Karmienie więc lwiąt przez snkę stab 
się zbytecznóm,

* Inspektora budowniczego p. Wulscha powała 
minister telegrafem dnia 23 t. m. do Berlina. Ma oi 
złożyć sprawozdania z tutejszych budowniczych stosunków 
Z pewnością chodzić będzie o sprawę ogroblenia Warty 
a szczególnie o ocenienie projektu wypracowanego prze 
p. Wałacha, który wszystkie inne przewyższa Bwoją ta 
niością i większemi korzyściami. Zdaje się więc, że t 
nagłe powołanio p. Wulscha do Berlina przyspieszy zrea 
litowanie tego projektu i że przyszłemu sejmowi, któr 
się w przyszłym miesiącu ma zebrać, zostanie w tyi 
względzie przedłożony wniosek do prawa,

* W pierwsze święto około godziny 9 wieczorei 
powstało wielkie zbiegowisko lndzi przed cekhauzem wo, 
skowym. Powodem tego był wojskowy rezerwista, któr 
przy mnndu • ze miał na sobie spodnie z jasnój materyi 
Wojskowi, myśląc, że to dezerter, schwycili go i odpro 
wadzili na główny odwach. Skoro się jednak wylegity 
mował, puszczono go na wolność.

* Egzamin na prowizorów aptekarskich złoży

rejencyi
ia i -------------- _ .

Na kościół Nijsłodsz-go Serca Jezusowego
ycach wpłynęły następijące składki:

Z własnój iuicyatywy zebrałem na kościół w Jeży- 
ach : od S. 8. kasztelana Banku Ziemskiego 50 fen., od 

J. z Jerzyc urzędnika tego bauku 80 fen., od p. 8t. 
indnikowskiego 1 m., od p. Wojciecha Nowakowskiego 1 
i., od p. Tytusa Paradowskiego 1 m., od pani M. M. 
iw. Marcin 54) 1 m., od pani Tchórz 10 fen., od p ni 
[eleiy Bartoeiswicz 50 fen., od p. Andrzeja Frą kowia- 
a 1 m., od p. Florentyny Kłaczyńskiój (św. Marcin 54) 

m., od p. Bolesława Kłaczyńskńgo l m, od p. Jadw. 
Uaczyńskiój 20 fen. od p. Bionisława Klaezyńskiego 2 
i., razem 10,60 ■. Bronisław Kł.czyńaki, sekretarz 
lankowy.

Prócz powyższój aumy odebrałem jeszeze ze 8wa- 
zędza od N. N. 7,50 m., z Wron-k 6 od p M. 8a- 
»ińskiój, nauczycielki u hr. Szembeków 2 m., od 8. Ję- 
trzejczak z Dobr/ycy 2 m , za pośrednictwem J. W. X 
’rałata Jaskulskiego z Bietdrowa od gospodarzy z Bnin* 
iar. ostrowakiśj 30 m , od X. Nawrockiego z Marcelina 
1,50 m„ od p. Kaczorowskiego z Wrześni 5 in , za po­
średnictwem p. Szółdrskiój 2 m., za pośrednictwem X 
iichalskiego 85 w., od p Strzstewskiój z Bojaniey 3 m., 
i. Cz. Urbynan, Wojki«wioz Eranciizka i N. N. 4 
>. Kowalska Aleks. 50 f n.

Rasem dotychczas wpłynęło na moje ręce 1845,66 
■arek.

Czcigodnym ofiarodawcom niechaj Najiłodize Serce 
Jezu,a błogosławi. Nadchodzi Nowy Rok, zapewniamy, Se 
sajskuteczniejsze będą życzenia, które przez złożenie jał­
mużny na kościół Jęty-ki będą polecane Nijst. Sercu Je­
susa. Wszyatkle pięcio- i dziesięciu fenygÓw, które zwy. 
kle za roziyłanie noworocznych powinszować napełniały 
kasę pocztową, prosimy nadsyłać na kościół N jił. Serca 
Jezusowego w Jeżycach.

Poznań, 27 grndnia 1894.
Z polecenia komitetu budowy kościoła N. 8. J. w Jeżycach.

X. Piotrowioz, 
Administrator parafii św. Wojciecha 

W Poznaniu.
* Od Komitetu żywienia biednych dzieci na prawym 

brzegn Warty odbieramy, co następuje:
„W dniu 24 b. m. udała się depntac»a złożona 

z panów Tytusa Jackowskiego, Jane Nepcmnc-na J*b- 
czyńskiego, Ignacego Chojnackiego,
skiego, Franciszka Kamińskiego i An 
Najprzewielebniejszego X Arcypaste 
parcie Komitetu w zabiegach około 
dzieci. Najprzewielehniejszy X Aroyosaterz 
putacyą bardzo łaskawie. Przemawiał pn 
Komitetu pan Tytus Jackowski, poi ą Nąj 
X. Arcypaaterz zamienił łaskawie eł kabiyw
poszczególnym członkiem depntacyi, przyrzekl im poparcie 
i udzielił w końcu swego Arcypaaterskiego błogosła­
wieństwa.

„Czynność Komitetu jest już w pełnym biegu — 
wszystkie przedwstępne prace już skończono, tak, że 
z dniem 4 stycznia rozpocznie się wydawanie śniadań bie­
dnym dzieciom. Pracy tój podjęły się łaskawie Siostry 
Miłosierdzia przy kościele Pofilipińskim na Śródee. Około 
150 dzieci otrzymywać będzie na początek ciepłe śniada­
nia, a dzieci potrzebujących jest na Chwaliszewie i Śródee 
daleko więr ój.

„Ponieważ zaś do tego potrzeba znacznego funduszu, 
a Komitet dotychczas nie wiele pieniędzy posiada, przeto 
■dajemy aię z prośbą do ofiarności naszego społeczeń­
stwa, pewni będąc, iż takowe poprze nas w naszych za­
biegach.

„Stan naszój kasy przedstawia aię jak następuje: 
Najprzewielehniejszy X. Arcypasterz złożył na ręce pana 
Jackowskiego 50 marek; X. kanonik Pędziński 5 m., 
p. P. A. 30 m., pani Chłapowska z Szółdr 6 m., p. 
Gorczewski 1 m., pani A. Kamińska 2 m ; pozostałość 
z dawniejszego Komitetu 25 marek 46 fen. — Razem 
119 m. 46 fen.

Poznań, 28 grndnia 1894.
Komitet dla żywienia biednych dzieci 

na prawym brzegu Warty.
Tytus Jackowski,
przewodniczący.

Ludwik Eojnacki, 
sekretarz.

Ignacy Chojnacki 
Jan Kosyrowski

WrocławiaDittos
*

o 4 tej godz nie wyjeiiie

na zaręczeni» 
brać nie będaie 

został awol-

ztwem bojko0t piw‘ w zakończył aił zwydę.
eedens nie b« Th- Włtn7 błrdł0 »TP^ek i pre- 
z tój walki zwycięstw. <• «ocyalizm wyszedł
praca zwyciężyła kapitaf. pracodawcę,
podyktowane im przez robofł“01^ P«yj«lx wwunU 
przyjął rodzaj konstytucji monarv.-A-o^kr‘ty«o7 “P!tU 
dzie aamowolnie dyktował rebotnikoWW- Odtąd nie hę- 
wiał go pracy, ale wszelkie interesa za^i ‘ab potba- 
tuik wspólnie z pracodawcą, praca z kapitalii 
lista edtąd, ckcąe używać pracy robotnika, bęcS»pR*- 
egzekntorem tego, eo aa posiedzenia wspólnym zajW«o 
wyrokiem Czy podobny stan rzeczy dłago aię atrzyd-, 
to przyszłość pokaże. Jeet zawsze w całój tój sprawie 
coś nie normalnego. Partya przewrotu, pomimo grożących 
jój praw wyjątkowych, nie schodzi z raz wytkaiętśj sobie 
drogi, ale pewnemi stojami dąży do celn.

’ Kalendarz. Jitro w sobotę dnia 29 gradaia św 
Tomasza B.

Wschód słońca o godzinie 
godzinie 3 minut 51

8 minut 14. Zachód o

żywist

:k& R.do 
ińerbego, do •
rośbą o po- j 
ia biednych I 
przyjął de- 

•ewodnicy.ący ;
DTiiöwielebn, |

Wiadomości literactie i artyilycae.
* „Przegląd Ewlgracyjsy* we Lwowie wychedtiś 

będzie aidil p. t. „Przegląd Wsaechpoliki* i jako taki, 
popierać interesa narodowe polskie, zwłaszcza na kreaaek, 
t. j. na Hlązkn, Prnsaeh Wsehodnlok, Bukowinie.

„Prtfgląd Wszechpolski“ ma się staż wyraaem lą- 
czneści cywilizacyjnój i jedności narodowój wszystkich 
dzielnic i plemiennych odłamów polskich na kuli ziem- 
skiój, bez względu na przynależność państwową 1 trądy- 
cye historyczne. Idea wszechpolska to idea na wakroś 
cywilizacyjna. Nie dąży do taborów lnb zniszczenia la­
nych narodowości, lecz pragnie swobodnego rozwoju wła­
snój narodowości i nznaje potrzebę i możliwość zgodnego 
pożycia różnych narodów ebok aiebie.

Przy „Przeglądzie Wszechpolskim“ ntworzonem zo­
stanie biuro korespondencyjne, celem ułatwienia stósanków 
i zbierani* wiadomości o wseółhraeiae.h naszoeb 1 rze- 

, giął Wbzeckpjlskł“ wyoe- «ńć będzie 2 r.tj w wieriąe. 
i 1 i 15, w objętości l’/s <i” " ¿rtJts. Pterweay
; numer wyszedł w końcu gru lnia 1894.

W cesarstwie niemieckie» wynoei przedpłataroestua 
I 8 marek, półrocznie 4 »arki.

* „Przeglądu Wazeofcpolekleeo “ 
Tow. handlowo geograficznego, wyszedł 
Od administracji. — Biuwo watepne. 
polskiój, napisał Hteran komornicki, 

wiersz nap.

organa Potekiego 
1 i zawiera i 

Ogół lsdaośei
Ak. uAj

nr

ty?...“ wiersz nap. 8. K. — Kresy nasze zachodzie nap. 
St. Kłobokowski. — Korespondencje: X Górno-Slązka 
nap. H., Chicago nap. Z„ Buenos Aires nap. X Fr. 
Frzegdłła. — Dział geografiozny: Wschód, aaehód 
w Niemczech, Stan Waachington, Polacy w Brazylii. — 
Dział ekonomiczny: W sprawie polskiój instytneyi aeeku- 
racyjno-flnansowój w St. Zjednoczonych nap. Kaźmierz 
Korczak Michniewski, Polakie Towarzystwo kandlewo-geo- 
grapezne, Ogłoszenie handlowo-praemysłowe. Krouika 
życia polskiego. — Bitro korespondencyjne. — Od reda­
kcji. — Ogłoszenie. 

Składki.
* Na kościół w Nowym Tomyślu:
Hr. Stefan Łącki z Lipnicy 301 ».
* Na budowę kośoloła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem:
Prof. dr. Wicherkiewicz z Poznania 5 m.

Franciszek Radomski, 
zastępca przew. 

Franciszek Kamiński, 
skarbnik.

Jan Nepomucen Jabczyński. 
Piotr Mankiewicz. Leon Stęszewzki. 
Amadeusz ZerbeJ

* Według rozporządzenia rządowego, polowanie na 
¡ące ustaje w obwodzie rej ncyjnym bydgoskim dnia 20 
■cznia 1895 roku — a w obwodzie rejencyjnym poznań- 
im dnia 18 stycznia 1895 roku.

* Piszą z Rogoźna, że tam swego czasn smutnej 
mięci okultyita i hypnotyzer Czesław Czyński dał jedno 
tad tawienie swego hnmbugn na s li Rybickiego. Wy­
pił tam pod nazwisk! m dr. Pnnar Bnava i miał wielkie 
wodzenie w swoich próbach augesty
B wi-le więcej o tym artyście, bo p
nim gardłował. Dziś gdy teg> 

lata za o.zustwa do kozy. „Gon 
i niego ani słówka wspomnienia!

* W Wlęckowlcach, w majątku 
rawłła pani domu Zoflia z hr. 
zystkim dzieciom na wsi gwiazdkę 
romadziły się dzieci w pięknie ośw: 
tacowym, gdzie stała chojna ubrań., w . 
sieci śpiewały najprzód kolendy, a potem _ 
rżała każde odpowiedniemi podarkami z książek i łakoci.

* W nocy z poniedziałku na wtorek powstał w Ra- 
kowie naraz ogień w dwóch miejscach. Przy luterskim 
ściele paliła aię stodoła Pawlickiego, a obok kościoła 
tolickiego, stodoła Ćwiklińskiego. Skory ratunek zloka- 
lował ogień, że się dalój nie szerzył. Stodoły były za- 
zpieczone. Ponieważ zaś zapasy w tych stodołach, do 
inego i tego samego należały dzierżawcy — jast wiel- 
e podejrzenie, te ogień podłożono ze zemsty.

* Drugi wiso socyaLatów polskich odbył się w pier- 
i i drugie święto Bożego Narodzenia wa Wrocławiu, 
echało aię nań 25-30 dełtgatów z Berlina, Krakowa, 
iznanit, królewskiej Hnty, Klnczborga Zabrza i wielu 
nych mniejazych miejscowości Śląska i Kiięstwa Poznań- 
iego. Prócz debat nad organizacją i agitacją — zajęto 
j szczególnie przeniesieniem „Gazety robotniczej“ i po- 
inowiono upoważnić wydzi-ł polskiej partyi socjalistycznej

przeniesienia jej do takiej miejscowoci, zkądby aię 
ażna spodziewać najlepszych skatków propagandy. Po- 
anowiono także Garetę robotniczą powiększyć i całkiem 
j polityczny nadać charakter.

W drugim dniu wieca miało miejsce interesująca 
ntermetzzo*. Gdy rana okolą 101/* delegat z Krakowa 
; L-ier, który pierwszego dnia bez przeszkody brał 
Iział w wiecu, wszedł na salę, został przez komisarza

trasznte
na 
ma

mięte

Brezowa 
«Zolem w wilią
'W
32t.MM

pani domn oo-

□eh

Przybyli do Poznaila.
Poznań, 27 grndnia.

HOTJtL BAZAR. Kossakowski z Litwy, hr. Żółtowski 
z 8tupów, hr. Mycielski z Wolsztyna, hr. Żółtowski 
z Nekli, Chelmicki z Żydowa, hr. Łącki z Konina, 
hr. Potworowski z Proch, pani hr. Platerowa z War­
szawy, pani hr. Po ocka z Bendlewa, kr. Mycielski 
z Smogorzewa, książę B. Ogiński z Królestwa 
Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefeu 14. 
Hr. Bniński z Gnłtów, pani Sikorska z synem z Wą- 
grówca, Jarocki z bratem z Królestwa Polskiego, 
Kanin z Leszna, Cohn z Wolsztyna, Kasie wita 
z Frankfurtu n. M., Grieee z Poznania.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Kajkowicz z Kwapiszewa, Marweg z Drezna, Kranz 
z Lantenbnrg, pani Foerster z Królestwa Polskiego, 
Bacher z Berlina. 8tolpe z Frankfnrtn^

Telegram jfiełdowy.
lin. 28 e-rudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)
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Kum s dnia 
< Pazenloa słabiej 
I na, grudaień • •
I na ,4ftj ...
’ Zyto wemoc. 

na grudzień . .

O!ój rzep, twier
nt mdzieA.

•słabło.

na grudzień . .
na styczeń . . 
na maj . • 
na czerwiec . . 
na lipiec . . • 
spożywcza . • 
Owies
na grudzień. .
W y powiedziano: 
żyta węcpli . • 
okowity kw. eksp 

gpoi.

27 1 28

136 »i 185 76
140 75 140 —

114 40 124 75
119 26 129 —

43 20 43
43 90 43 90

10 31 9o
30 70 36 60
36 70 36 60
37 80 87 80
88 10 88 —
38 30 — —
61 70 51 40

118 - 117 75
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150,090

0,000
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0000

Niera.S»'noi.pań.
Oonaol. 4% - •
Consol- SVi®/# •
Po*n. 4»/n 1. zaat.
Pozn. 81V/'ol-,ÄSt 
Pean. 4% 1. rent. |106 — 
Poan-SVi/alrat W* 50 
Poaa-,0. ohlig. , ¡100 76 
Nowe Pozn. noż. HOi
Auair. banknoty 
Aaatr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
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Węg.iOiorentaał. 
Węg.4®(o „ kor. 
Austkred.akcye 
Lombardy . . 
Disconto com. .

Usposobienie: 
spok.

100 75
«01

i 5C;l«4 50 
96 8087

lii® 50;2 
: 103 SOi
lOi 75*
95 50

213 50
43 50

208 30

101 76
95 70 

243 75
43 40
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SzezeelB,’ 28 grudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)
Knrs z dnia 

Pszenica spok. 
na grudzień. . 
na kwiecień maj. 
Żyto spok. 
na grudzień . . 
na kwiecień-maj. 
Oiś] rzep, niezm 
na grudzień . • 
na kwieć-mai.

27

133 50 
138 60

114 60 
118 -

42 70
43 20

28

134 - 
139 60

114 50 
118 26

42 70
43 20

Okowita słabo.
w miejscu eksp. 
na grudzień. . 
na maj . ■ .

Petroleum
w miejscu . .

27 
81 60

• 85

28
81 90

9 8*

bospooarstwB, nanael i przamyst.
(K) Poważ, 28 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie, 
uzowim cicho.
Oena wypowiedz. —,—, Wypowiedzią«» —i W mi»i»»ż 

bez beozzl) tow. opodat. DO-ta 48,80 m., 70-ta 29,80 m., sierpie* 
60-ta -70-ta —, m.



(Sprawecdanie nrsędowe.)
Okowita. Wypcinediiaao ¡itrów. Ou* wjpo-

wiedzi&na —mr*., w miejscu bt* beczki bv-is 48 80 nrk., 
• O-ta 29,30 m kwiecień f-O-ta —m., 70-ta —. ourk*

Ceny targowe w Poznaniu
d. 28 grudnia 1894.

i t, W A E

«»a ----- ------- ---------- --------

-ii fiat**' — Mąka rżana
utre'-““"“ “‘7 w oeote- — targ na oićj rzepiowy wcale nie oży- 

•V-ony; także na okowitę spokojny i słabszy.
Wrocław. 27 grudnia legę r.

Hu) bar g, 27 grudnia. — Okowita cicho, grudzień-sty- 
czeń 19% żęd., styczeń-lnty 19% żęd., kwiecień-maj 19% żęd., 
maj-czerwiec 19% żęd. — Kawa good average Santcs za 
grudzień 70%. za marzec 69%, za maj 08% za wrzesień 67%. 
Urpos ibienie: włok. Onrtt 1500 worków.

piękny) średni í yoslídni
1240Psienica...........................100 kilog.

, nowa...................................
Zyto ......
Jęcamióń . .
Owita . . .
Groch wrzący 

, na patię 
Kartofle , .
Wyka . .
Riepik . .
Łubin żółtii

rw. . _ ■«rlli, 27 grudnia 1894. 
w tatr Z., termom, rano 4- 3», barom. 764 mm.

Powietrze łagodne.
tendencja na pszenicę była na dzisiejszym targu iadxwv- 

p0d,°,bDO W6kutek wiadomości z Argentyny cZny
Ski 77 V 1 '* nki- - Ceny tyte ua miesiąc bieżący acie/ 
piały początkowo dość znacznie z powodu ciągłych realizacji,

13.55Q3Z 
— ki 10 ;40l .

i2 40 10 8010 — 
11 10 10 70 10

Postanowienia
miejskiśj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owiea . . . 
Groch . . .

■•gdeharg 27

Za 100 
ciężki

naj-
wyż.
MIK.

naj-
niż.

kilogramów
średni 

naj- 
niż.

naj
wyż

MK. M FM K.

lekki towa, 
na 
niż
M| F

naj-
wyż.
BF.

. . 13

. . 13

. . 11

. . 13
. . U
. . 15
grudnia.

13 20

90 9

0013
v u a 1 o i

20 U 
11 
10 

50 8 30 
20 
50

9'80
ll(50

(J>J adesi ano). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
!,ol) „WŁJCAN“

I. F. J. KOHEffDZI.SKI W DREZMIE
zwracz Szanownym Amatorom łaskawę uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych sdno 

śnych handlach sę do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
------ • ’ v uatcł ŁlikfUlfltji i-m,!-.i-

work. 92% 9,30, cukier aiam. eicl. 88% 8,80. cuk. zia>. eiel., 
76 /0 Kendem. —, Drugi produkt eio., 76% Keadtm. 6 50. 
Usposobienie: bez in. Rafinada chlebowa I. —,— Raflnada
chlebowa II —, mielona rafln. i beczkę 21,60, miel. Melis 1 
z becskę 19 60. Cicho. Cukier surowy 1. Prodnkt transito 
Ir. statek Hatnbari; za grudzień 8,72’/, plac. 882’/, ięd., sty­
czeń 8,75— płac. 8 82’/, żęd., marzecc 8,90— płac., 9,05- żęd., 
kwiecień-maj 9,15— pic 9,17 /j ząd. Spok. otręt tygodniowj 

nkrts .uriwm —,— ctr.

* Centralny zakład stręczarski w Poznaniu, (poszu­
kuje) szuka miejsca dla:

borowych (3) 6, bednarzy 2, bhchnierzy 2, bon (1), 
buchalterów 18, bucha?erek 6, chłopców do posługi 12, 
cukierników (1), destylatorów (1) 9, dozórców 22, dru­
karzy 1, dom wych nauczycieli 8, dziewek (50), garn­
carzy 2, golarzy (2), gospodyń (11) 5, kancelistów 18,

kasyerów 6, kasyerek 6, kelnerów 12, kobiet do dzieci 
(2) 3, kolodziei (4) 6, kowali (4) 7, krawców (11), 
kucharz (1) 4, kucharek (31), leśniczych (i) 3, mala­
rzy 1, mleczarzy (1) 4, mamkę (l), młynarzy (2) 4, 
mularzy 2, ogrodników (1) 19, owezarzy (1) 3j panien 
do dzieci 12, panny służące (3)4, palaczy (1) 4, parob­
ków (6), piekarzy 4, pokojówek (14) 2, pomocników 
biurowych 7, pomocników kupieckich (3) 14, robotników 
(10), robotnic 6, rólników (1) 18, rymarzy, siodbrzy 
3, ślusarzy 6, służących 4, stolarzy (11), stróżów do­
mowych 16, szewców (13), techników bułowniciych 4, 
uczni, różne zawody (70), włódarzy (2) 8, woźniców (4), 
ceglarzy (1), zegarmistrzów 2. Osoby rozmaitego zawodu 
proszą o poboczne zatrudnienie.

Do dzisiejszego numeru pisma naszego dołącza 
się jako nadzwyczajny dodatek

KATALOG
„Księgarni Katolickiej^

w Pozuaniu przy Starym Rynku 53/54.

Dnia dzisiejszego zasnęła w Bogu ś. p. (874)

Jadwiga z Moszczeiiskich hr
i6' /M-W« ™tl)k celem złożenia ich w grobach familijnych w Gostyniu odbędzie się

w 1 oznaiuu z domu żałoby przy ulicy Wilhelmowskiej 17 w niedzielę o godzinie 3-ciój po południu.
Poznań, dnia 28 grudnia 1894.

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

...» . wyszło świeżo dziełko p. t.

RACHUNEK SUMIENIA
co do obowiązków i grzechów odnośnie do każdego przykazania 

z oznaczeniem ciężkości różnych win,
dla ułatwienia spowiedzi generalnej, zwłaszcza w czasie 

Jubileuszów, Rekolekcyi, Misyi, I. Komunii św. 
przez

Collonib’a,
MwottarzaapostoZskiego.b. Dyrektora Misyi dyecezyalnych, 

-brzełozonego Semmaryutn duchownego.
Cena egzemplarza 60 fenygow.

Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiój 60 fen. w znaczkach 
pocztowych otrzymają książkę franko. (639)

A. Pfltzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca bistorya przedstawiająca krótko 

i wiernie straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 
15 fen. z przesyłką 20 fen. Przy odb orze 50 egz. prze­
syłka franco. Poleca i odwrotną pocztą wyseła
 Drukarnia Kuryera Pozn.

Zakład kościelno-artystyczny

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
boleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeźby (hautrelbfj z masy mozajko- 
wć| trwałć] przez całe wlęki, podług osobiście 
w t aryzn zakupionych modeli, uznanych przz 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czne zamówienia z krajn i zagranicy a na- 
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzeniu,

Wykonuje się również kapliczki z sta­
cjami (jako kalwaryą) z stucznego\kamienia, 
p”? ul’ od P’askowca, oraz Ugory Św. 
«'ańsklch z tego samego wateryałn. \ Boże 
męki i t. d. (551)

Baldachlny, chorągwie dla kościołów 
warzyst jedwabno z obrazami olejno ina- 

lewanemi jako i artystycznie hattowanemi. 
Chorąg-ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podlng rysunków, 

. ... których wybór nadsyłam.
Ołtarze I ołtarzyki do noszenia, ambony, konfesjonały, 

chrzcielnice, krzyże I ’»tarki proeesyonalne, klerce, lichtarze, 
P?J\ŁŁyz/ie #łt*r?*we’ ,rybnlari* • Wdkl, monstrancye, kleił 
chy I puszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, równinie I nmbraenla.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do nżytkn 
iscielnego służących. Cenniki oraz próby materyalów Lanko.

Najnowsza ręczna

centryfuga do mleka
zwana „Balance“

a cicho chodzących najcichsza i dla tego bar­
dzo trwała Konstiukcya jój bardzo prosta. ( hodzi nad­
zwyczaj lekko i zupełnie cicho. Śmietanę oddziela zna- 
komicie. Cena przystępna. (873)

W ostatnim ) sjoty państwowy medal w Wiednia 
czasie przy- £«•' - £“■>■«»
znano jej 1 iloty medal w Alłtmaar.

Bryliński & Twardowski,
Skład machin i kolei polnych,
_______ w Poznaniu, ul. Rycerska 11.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędowym 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

(Vlnum Conseoratoilc)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, % litra 0,80 włąeznie szkła. Wina te 

48 smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie
__________ znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią 
Vi litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
/2 » B30 n „ „
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Wielebnemu Dnchoiienstiîi” Siinw To larzyst wom
polecam najuprzejmiej moją

artystyczno-przemysiowę szkolę i pracownię 
wszelkich przyborów kościelnych,

w którój podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 
zadość najwybredniejszym wymaganiom. (183)

Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.

Helena Cwojdzińska, nauczycielka,
przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.

Stary Bynek 52 II p„ wchód z nl. Wodnój.

C. Paweł Wilding,
Xadw. fabryka powozów.

Największy skład powozów wła­
snego wyrobu. (742)

Import amerytafislicli powozów.
Katalogi i cenniki powozów 

i sanek przesyła się za d a r m o. 
O d n owlenia

uskutecznia się szybko i tanio.

7-i

K. Ignatowicz
Poznań, Wrocławska ulica nr. 40.

re&essbkłap 
towarów, krótkich, białych, 

galanteryjnych.FABRYKABIELIZNY.
Poleca po cenach rzeczywi­
ście bajecznie nizkich swe 

artykuły i wyroby. (132) 
hi _________________________ id

Kanapy 
Fotele 
Łnstra 
Gotowalniel 
Toalety 
Umywalni 
Marmury 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła 1 
fotele.

MEBLE.
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

Dogodne warunki spłaty.

| Podejmujemy |
Się

JFON 
salonów

|i wszelkichl 
prac

tapicer8kich
i

stolarskich.

Magazyn mebli
Bańkowski i Sp., Poznań,

MF“ ulica Wilhelmowska nr. 20.
(vis-à-vis Hotelu Francuzklego). (749)

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac Wlllielmowskl 1S
(obok Biblioteki Raczyńskich)

poleca (058)

STACYE MĘKI PAŃSKIEJ
oraz Agory rezurekcyjne,

które wystawione w czasie rekolekcyi Prewiel. Duchowień­
stwa w seminaryum duchownem w Poznaniu, zyskały uzna­
nie; poleca się także do oduowiania kościołów i kaplic, bu­
duje ołtarze, ambony, groby wielkanocne itp. i dostarcza 
wszelkich przyborów kościeln. Praca rzetelna, ceny najtańsze.

Przedni perłowy
Kawior »stracłiaiisKi

towar zawsze świeży i w najlepszym gatunku po 7.60 
i 8,00 Mk. funt wyłącznie puszki.

B. Persicaner w Mysłowicach.

*7 ........■■■"***    •" ----- — » rUZlloil)
za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznają. - Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżony eh cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany ^zkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (csprzecly teatru mjpj>kiego)
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